MIAŻDŻYCA

        MIAŻDŻYCA JEST CHOROBĄ ULECZALNĄ (cz. II)
Dalszy ciąg wywiadu…
We wszystkich tkankach słabo ukrwionych poziom cholesterolu u człowieka z wiekiem wzrasta, ale jest jeden wyjątek, nie wszystkie odcinki błony wewnętrznej tętnic są słabo ukrwione. W dobrze ukrwionych miażdżyca nie powstaje, natomiast skóra należy do tkanek z zasady słabo ukrwionych.
Poziom cholesterolu w skórze jest najwyższy u płodu, natychmiast kilkakrotnie spada po urodzeniu
i jest najniższy u najstarszych ludzi. To tlen atmosferyczny, z którym styka się skóra po urodzeniu

dziecka, hamuje wytwarzanie cholesterolu. To niedobór tlenu w komórkach niektórych tętnic

wymusza syntezę cholesterolu i jest przyczyną wyższą miażdżycy.

To skąd się bierze ten niedobór tlenu? 

Określony model żywienia, który ukształtował człowieka, zapewniał dobre zaopatrzenie w tlen dla wszystkich tkanek, pod warunkiem, że zapotrzebowanie to nie wzrośnie gwałtownie i znacznie.

Każde pogorszenie odżywiania powoduje proporcjonalnie większe pogorszenie odżywiania tkanek najsłabiej ukrwionych. Wprawdzie Jerzy Urban powiedział, że rząd, czyli mózg, zawsze się wyżywi, ale nie sprawdza się to u człowieka, gdy rząd, czyli mózg, nie dba o potrzeby tych, którzy go żywią, czyli tętnic mózgowych, czy wieńcowych serca. Nie sprawdziło się dotychczas w żadnym rządzie, który nie znał rzeczywistych potrzeb obywateli i nie potrafił zorganizować pokrycia tych potrzeb.
Każde pogorszenie paliwa, czy jakości części zamiennej – białko, zarówno w technice, jak

i w organizmie zwiększa zapotrzebowanie na tlen. Wówczas normalne zaopatrzenie w tlen staje

się niewystarczające. Synteza cholesterolu w tętnicach jest wymuszona niedostatkiem tlenu.

100 g glukozy, a jeszcze lepiej fruktozy, czyli cukru z owoców i miodów, zamienione na ponad

40 litrów tlenu zostawia na miejscu ilość tlenu potrzebną do pracy serca w spoczynku przez

18 godzin. U szczurów stwierdzono, że gdy im zmniejszono ilość tlenu w powietrzu oddechowym, gwałtownie spadał poziom glukozy we krwi, z której to glukozy szczury wytwarzały sobie potrzebny tlen zamieniając ją, na trójglicerydy. Oprócz związków fosforowych wysokoenergetycznych
i choliny to jest amina, najwięcej tych związków znajduje się w żółtkach, w szpiku, w mózgu,

w wątrobie, w nerkach. Najlepszym źródłem energii dla człowieka są kwasy tłuszczowe

o najdłuższych łańcuchach, maksymalnie uwodornione, podawane w naturalnych tłuszczach zwierzęcych. Znaczna przewaga tłuszczów zwierzęcych w diecie tak znacznie poprawia gospodarkę energetyczną organizmu, że nie tylko miażdżyca nie rozwija się, ale szybko się cofa.
Pierwszego chorego wyleczyłem z ciężkiej miażdżycy już w 1969 r. Obecnie takich wyleczonych

z miażdżycy ludzi są już tysiące. W piśmiennictwie światowym wielokrotnie opisywano cofanie się rozległych zmian miażdżycowych, określanych jako „samoistne”. W Polsce zauważono na przykład,

że wieloletnie stosowanie diety Sippy’ego, czyli śmietany 30% i tłuściejszej, w leczeniu choroby wrzodowej, powoduje cofanie się zmian miażdżycowych.
Jaka jest główna przyczyna miażdżycy i jak można ją określić w sposób zrozumiały dla przeciętnego czytelnika? 

Główną przyczyną miażdżycy są określone proporcje między białkiem, tłuszczem i węglowodanami

w diecie, zmuszające organizm do przetwarzania glukozy głównie w szlaku pentozowym, w tym do przetwarzania jej na trójglicerydy, a następnie na cholesterol w komórkach błony wewnętrznej tętnic.
Wiadomo z biochemii, że w otyłości, cukrzycy i miażdżycy glukoza jest spalana w małych ilościach,

a jest głównie przetwarzana w szlaku pentozowym na pentozy, na trójglicerydy, na cholesterol, na inne związki. Wszystkie dodatkowe czynniki, w tym część tzw. czynników ryzyka, które pobudzają szlak pentozowy, przyspieszają postępy miażdżycy. Powyższe zależności zostały potwierdzone
w niezamierzonych doświadczeniach na setkach milionów ludzi.

Około roku 1950 liczba przypadków miażdżycy i innych chorób cywilizacyjnych w USA była najwyższa. W 1949 roku w przeciętnej diecie w USA ilość energii z białka wynosiła 11%,

z tłuszczów 40%, z węglowodanów 47%. Przy zbliżonych proporcjach w przeciętnej diecie nasilenie
chorób cywilizacyjnych, w tym miażdżycy, jest najwyższe. W 1974 roku, czyli po dwudziestu paru latach w USA w przeciętnej diecie mieszkańców Stanów Zjednoczonych ilość energii z białka wynosiła 12%, z tłuszczów 50%, z węglowodanów 38%. Zauważono również, że bogaci jedzą znacznie więcej tłuszczów zwierzęcych, białka zwierzęcego, wapnia i witamin, a biedni jedzą najwięcej produktów roślinnych, szczególnie makaronów, owoców, kasz i chleba.

Przy takich proporcjach jak to było w Stanach Zjednoczonych w roku 1974, miażdżyca i inne choroby cywilizacyjne cofać się muszą. I rzeczywiście od roku mniej więcej 1965 w krajach bogatych miażdżyca i inne choroby cywilizacyjne znajdują się w odwrocie. (Cdn.)
